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3ej Poraziński; dziennikarza Orlickii adjunkta archiwum 
Muczyuski; urzędników  do szczególnych poruczeń przy 
gubernatorach cywilnych: W arszawskim  Trausolt i Au­
gustowskim Sawicki■ radnego magistratu m. W arszaw y 
Szymanowski; pomocników naczelników powiatów: Kal- 
waryjskiego Wilczyński i Sieradzkiego Trapszo; drogi 
żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej: inżenier oddziału 
Kalinkę-, sekretarz dyrekcji Małaszewicz, stacji klassy 
lć j zawiadowca Sokulski i kassjer Gąsiewski-, p. o.: na­
czelnika kancellarji dyrekcji ubezpieczeń Miedzielsld; 
kontro lera biura K. R. S. Hausbraudt; kassjera banku 
Polskiego Klejne, i sekretarza sądu appellacyjnego K ró ­
lestwa Zawadzki; m łodszy pomocnik szefa biura zarzą­
du głów. inspektora służby zdrowia w Królestw ie Sli- 
wicki; m agistratu m. W arszawy: kontroler Krzyżanow­
ski i poborca podatków  Wejnert: zawiadowca stacji 
klassy 3ej drogi żelaznej W arszaw sko-W iedeńskiej 
Lisiecki; tłómacz biura naczelnika pow iatu Radzyńskie- 
go Zenowicz; zastępujący miejsce archiw isty trybunału 
cywilnego w W arszawie Piskorski i adjunkt archiwum 
prokuratorji Królestwa Ciołkowski; p. o.: rachm istrzów 
rządu gub. W arszawskiego Frydrychowski i Chmielewski; 
burm istrzów  miast: Bolesławca SlepowroAski, M iechowa 
Orzechoicski, Skulska Pinakiewicz, S łupcy Kazubski i 
W ark i Chróścielewski; podpisarza sądu pokoju okręgu 
M arjatnpolskiego Kurejusz; sekretarzy biur naczelników 
powiatów: Miechowskiego Frankiewicz; Kaliskiego Z a ­
rzycki i P iotrkow skiego tłumacza Korson; z. sekretarzy 
gubernjalnych na sekretarzy kollegjalnych, p. o.: urzęd­
nika do szczególnych poruczeń przy gubernatorze cy­
wilnym Radomskim Niemirycz; pom ocnika naczelnika 
pow. Radzyńskiego Kunicki; kommissji rządów, spraw  
wewnętrznych i duchownych sekretarz wydziału adm i­
nistracji ogólnej Dąbrowski; sekretarz klassy 3 ej Bog­
dański i p. o.: starszego rachm istrza Austen i pomocnika 
dziennikarza Wolański; drogi żelaznej W arszaw ko-W ie- 
deńskiej: kontro ler dyrekcji Wejchert, inżenjer młodszy 
Ertel; zawiadowca stacji klassy 1 ej Puacz i starszy ma­
gazynier Maciejowski; p. o.: w rządach gubernjalnych 
W arszawskim  adjunkta Szumlański i Augustowskim 
starszego rachm istrza Bujnowski; ławnika kassjera mia­
sta gubernjalnego Suw ałk Butkiewicz; nadzorcy domu 
badań w Piotrkowie Sobolewski; rządu gubernjalnego 
Radomskiego sekretarza Rutowicz i rachm istrza klassy 
le j Billewicz; rachm istrzów klassy 3ej dyrekcji ubez­
pieczeń KruszeiDski i Głowacki; sekretarza kancellarji 
prokurato ra przy trybunale cywilnym Lubelskim  Do-
łagB-iiOTim-fiiiMOTiwiiMPBeaKaaMMiiMBnaMtĄaHSBgmB anraigaars^am m sre

browolski; burm istrza miasta M iędzyrzeca Massalski i 
kontro lera magistratu miasta W arszaw y Pignan; na se­
kretarzy  gubernjalnych, z sekretarzy prowincjonalnych: 
nadleśniczy, p. o. podleśnego leśnictwa Pabianice de 
Lossau, i zawiadowca stacji klassy 3ej drogi żelaznej 
W arszaw sko-W iedeńskiej Grodzicki; z regestratorów  
kollegjalnych: kommissji rządowej spraw  wewnętrznych 
i duchownych, p. o.: sekretarza klassy' '2ej Ziegler i 
rachm istrza Polkowski, sekretarz klassy 3ej llagmajer i 
adjunkt archiwum w ydziału administracji ogólnej Go- 
leński; drogi żelaznej W arszawsko-W iedeńskiej: po­
mocnik naczelnika wydziału ruchu Tański; stacji klassy 
lszej zaw iadow cy: Zagórski i Nowowiejski, kassjer. 
rowie: Wąsowicz i Niewęgłowski, i expedytor IFo- 
łyński; klassy 2ej zawiadowcy: Zgórzelski, i Chełczyński, 
kassjer Smoniewski i k lassy 3ej zawiadowca Hillern i 
archiw ista dyrekcji Heppen; pełniący obowiązki: inspe, 
policji tw ierdzy Zamościa Buczacki, dziennikarza głów- 
rządu gubern. augustow. Opaliński, adjunktów  archi­
wum kom. rząd. sprawiedl. Wardyński i dyrekcji u b ez . 
Czarnowski, sekretarzy biur naczel. pow.: Siedleckiego 
Przewoski, Zamojskiego Dobroński i Kalwaryjskiego ra­
chm istrza Bogusławski; urzędnicy kancelar.: kom. rząd. 
spraw  wewn. i duch. Niżyński i Czekliuski, i rządu gub. 
lubel. Michaelis;— na regestratora ko}łegjalnęgo:podrach- 
mistrz kommissji rząd. spraw. wewn. i duch. Smirnow,
11. Przez rozporządzenia Kommissji rządowych i w ładz 
oddzielnych, w wydziale Kommissji Rządowej Spraw  
W ew nętrznych i Duchownych mianowani: właściciele 
dóbr: K arol Sonnenberg, radcą dyrek. ubezp. w pow. 
Mławskim, i Józef Jabłkowski radcą dyr. ubez. w pow. 
Kaliskim; magister famacji K arol Lilpop, p. o. assesora 
farmacji przy urzędzie lekarskim  m. W arszawy; lekarz 
wolno praktykujący Ludwik Janicki, p. o. lekarza mia­
sta Raciąża w gub. P łockiej, i lekarz wykwalifikowany 
przez CESARSKI uniwersytet w Kijowie Stefan Hebda 
p. o. lekarza przy więzieniu w Biały.— Uwolniony od 
obowiązków z pow odu słabości zdro /via: radca dyrek­
cji ubezpieczeń w pow. Mławskim Antoni Bogatko: —  
na własne żądanie: professor szkoły farmaceutycznej 
i członek examinator R ady lekarskiej magister farmacji 
Teofil Lesiński, od obow iązków  assesora farmacji, p rzy  
urzędzie lekarskim  m. W arszaw y.— W  wydziale Kom- 
mi?sji Rządpwej Sprawiedliwości mianowani: obrońca 
przy  sądzie pokoju okręgu Dąbrowskiego Alexander 
Szymański, patronem  przy trybunale cywilnym m. £om - 
ay: pisarz sadu pokoju okręgu Kaliskiego Edw ard

WIADOMOŚCI KRAJOWE
— N a j j a ś n i e j s z y  P a n , w skutku przedstawienia 

JO . Xięcia Namiestnika K rólestw a, N a JMIŁOŚc i w i e j  
dozwolić raczył przebywającym  za granicą wy- 
cliodcom Polskim: Filipowi Konopnickiemu, Ale- 
xandrow i Ziółkowskiemu, Bolesławowi Tolkmit, 
JózefatOwi Markiewiczowi, Janow i Krółkiewiczótct 
vel Krótkie leskiemu, Antoniemu Kowalskiemu, An­
toniemu Czamańskiemu, Antoniemu Turiorkowskie- 
mu, Leonardowi Zajferłowi, W ładysławowi Sam- 
czyńskiemu, księdzu W awrzeńcowi Prąlnicłtiemu. 
W ojciechowi Jaśkiewiczowi, W ładysław ow i Szczy- 
cińskienm, ■starozakonnemu Jankielowi-Aronowi- 
Mozesowi l.endeneruu-i. Antoniemu /.ejsuWskirwu, 
Antoniemu Rulonowi i Łazarzowi Nowosielskiemu, 
powrócić do Królestwa Polskiego, na zasadacli 
N a j w y ż s z e g o  Ukazu z dnia 15 (27) Maja 1856 roku.

— N a zasadzie N a j w y ż s z e g o  rozkazu z dnia 26 
Sierpnia 1856 roku,, dozwolony został powrót do 
K rólestw a Polskiego, zostającym w gubernji Perm- 
skićj pod dozorem policyjnym księdzu z zakonu 
Franciszkanów Kornelemu W ażyńskinnu  i byłemu 
rachmistrzowi dyrekcji ubezpieczeń w W arszawie 
Narcyzowi Tchorzewskiemu.

R ozkaz do zarządu cywilnego Królestwa Polskiego.
(D o k o 6 e 7. c n i e. )

I. Przez Na/wyżsży rozkaz JEG O  CESARSKO K RÓ ­
L E W S K IE J M OŚCI, wydany do zarządu cywilnego 
w St. Petersburgu, dnialO K w ietnia 1857 r .— Posunięci 
za wysługę lat, z radców  hon. na asses. kollcg. p. o. 
referentów' w’ kom. rządowych: spraw  wewn. i duchow ­
nych Kossakowski i Szmidecki, i sprawiedliwości Puchal­
ski; assessora trybunału cywilnego gubernji Lubelskiej 
Brodowski i prezydenta in. Łowicza (w gub. W arszaw ­
skiej) Malukiewicz; radca praw ny rządu guber. L ubel­
skiego Jaszowski; na radców  honorowych: p. o. pisarza 
magazynu solnego w Szczekocinie (gub. Radomskiej) 
Groblewski; z sekretarzy kollegjalnych, p. o.: naczelnika 
wydziału w K. R. S. Nowiński; sekretarza kancellarji 
X  departam entu rządzącego senatu Kozietulski; naczel­
nika pow. Radomskiego Skierski; w K. IŁ S. W . i 1). 
referenta Rutkowski; starszych buchhaltera Strubiński i 
rachm istrzów Nieprzecki i Bertholdi; sekretarza klassy

A i i i i i i n e j a t a *
P O W IE ŚĆ  HISTORYCZNA

przez

Zygmunta Kaczkowskiego.
T o m  l .

(Ciąg dalszy).

— I mnie żał tego, —  rzekła na to z wes­
tchnieniem dziewczyna, —- bo juz teraz sam a 
się będę musiała bawić w moim pięknym o- 
gródku; ale cóz na to robić, kiedy tak  każą 
starsi? Ja  prosiłam mamę za tobą, ale się to 
na nic nie zdało. Mama mi powiedziała, ze 
nie powinnam prosić za tobą, bo kiedy ciebie 
bierze do siebie taki pan wielki i dobry jak  
pan Potocki, to to jest wielkie szczęście dla 
ciebie. Mama mi powiedziała, że kiedy się bę­
dziesz dobrze sprawował, to ty sam wielkim 
panem do nas powrócisz, bo pan Potocki robi 
wszystkich panami, których bierze do siebie. 
Ja  sobie nad tem po cichutku myślałam i po­
patrzyłam się temu panu Potockiemu w oc^y,

i doprawdy Józiu, on taki dobry, że jabym sa­
ma nic a nic się nie bała, gdyby mnie b ra ł do 
siebie. Otóż ja się tem zgoła nie smucę, bo i 
tobie dobrze będzie u niego.

— Może mi tam i dobrze będzie, —  ode­
zwał się chłopiec, — ale przecie mi tak nie 
będzie, jak  u was.

— To też ty tam nie zostaniesz na zawsze, 
tylko znowu do nas powrócisz. Słuchaj mnie 
Józiu! mnie mama pow iadała, że fen pan P o ­
tocki m a tyle, tyle, wojska, że by tu całą  zie­
mię zakryło, i zawsze wielkie wojny prowadzi 
a ci panicze, co są u niego, wszyscy na wiel­
kich jenerałów  wychodzą. Otóż i ty, jak  tam 
będziesz, także jenerałem  zostaniesz...

— O! to pewnie, że luzakiem nie będę...
— Otóż ja  sobie tak myślę, — mówiła da­

lej dziewczynka, — że jak  ty jenerałem  zo­
staniesz, i będziesz wielkim panem, i będziesz 
mógł robić, co ci się będzie podobać, a  ja  
wtenczas już także wyrosnę: to ty do nas przy- 
jedziesz, i zabierzemy się wszyscy, i pojedzie- 
my sobie w świat, precz, daleko, za morze. 
Tato mnie powiadał, że tam dalej na świecie 
są takie wielkie miasta, jak  wszystkie wsie na­
sze, i takie wielkie pałace, jak  pięć razy nasz

zamek, i takie wielkie ogrody, jak  sto razy 
ten mój ogródek. Tato tam był wszędzie, kie­
dy chodził na wojnę. Otóż jabym chciała to 
widzieć i tak sobie myślę, że jak  ty wyrośniesz 
i ja  już wyrosnę, to zabierzemy z sobą tatę i 
mamę, i tam pojedziemy.

Chłopczyna słuchał ją  z wielką uwaga i 
stał w zamyśleniu. Zdawało się, że w swojej 
wyobraźni dziecięcej zgodził się na to wszyst­
ko, był już jenerałem, już po nią przyjechał, 
już ją  wziął z sobą i ruszał w wielką podróż 
po świecie.

Dziewczynka umilkła i patrzyła mu w twarz 
tak wielkiemi oczyma, jakby wyczekiwała od­
powiedzi od niego. A kiedy milczał, spytała 
go głośno:

— I cóż ty mówisz na to?
Chłopczyna spojrzał na nią, jakby, ze snu

się zbudził, a kiedy na jego twarzy odbił się 
wyraz jakby jakiegoś postanowienia, odpo­
wiedział jej głosem stanowczym:

— Otóż ja  tak i zrobię! Zostanę wielkim 
rycerzem i przyjadę po ciebie, ale' wtedy mnie 
już nikt rozkazywać nie będzie. A ty poje- 
dziesz ze mną?

Dziewczynka chwilkę patrzyła na niego, a
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Milewski, i podsędek tegoż s;}.du Emiljan Ordon, rejen­
tami kaneel. ziemian, guber. W arszawskiej w lvaliszu; 
spraw ujący z delegacji obowiązki: sekr. kauc. lXgo 
depart, rządz.,senatu  Kostrzewski, pomocnika archiw i­
sty tejże kaneel. A lexander Skrzcżewski. i archiwisty 
w biurze prokuratora przy tryb . cyw. w W arszaw ie I- 
gnacy Olędzki, pełniącymi obowiązki tychże urzędów; 
podpisarz sądu pok. okr. Kaliskiego Józef Jezierski, 
p . o. pisarza tegoż sądu. —  (Podpisał), Prezycjująey 
w Radzie Administracyjnej, Jenerał-A djutant, Paniuthi.

W W b  K W I A T O W O  MU Z YKA ! . MA '
w Saskim  ogrodzie.

T a  zabaw a w eszła juz w życie W arszaw ian , 
z’aden ro k  bez niej obejść się nie rnoże. I  po sp ra ­
w iedliw ości ubodzy  pow inniby być coraz więcej 
b y ć  zadow olnionym  z m ożniejszych sw oich braci. 
K to ś  pow iedział że dobrodziejstw o m a ju ż  saino 
w sobie tyle przy jem ności, że byłoby  niew dzięcz­
nością, ze s trony  obdarzającego, g d y b y  się og lądał 
na  to  że obdarow any  nie zaw sze mu będzie w dzięcz­
nym . Członkowie naszego to w arzy stw a  dobro ­
czynności, um ieją tak  ubarw ić, um aić i u p rzy je ­
mnić, k ażdy  dobry  czyn do którego nas nakłaniają, 
że ten dobry  czyn nie bacząc na w zględy m oralne 
sta je  się sam  z siebie przy jem nością , a za  dow ód 
w czorajsza zabaw a stanie.

O sób było m nóstw o, bogdaj czy nie więcej niźli 
k iedykolw iek  w la tach  zeszłych. O ósmej w szys­
tk ie  b ile ty  fantow e rozkup iouejuż b y ły  i op iekun­
ki m usiały odm aw iać licznym  żądaniom , co p o ­
winno być zachętą  d la  u rządzających  zabaw ę, 
Żeby na  przyszły  rok  zaprow adzili w iększą liczbę 
biletów . N a tym  firm am encie ziem skich gw iazd 
(mówimy ty lko  o dam ach) k tó ry  w czoraj Sask i 
ogród stanow ił, w ielka aleja by ła  niby m leczną d ro ­
gą, w iększe i liczniejsze konstellacje tw orzy ły  się 
p rzy  każdym  nam iocie, kole lo tery jnem  albo w y­
staw ie fantów , ku  środkow i zaś gdzie by ł nam iot 
głów ny i m uzyka B ilsego, gw iazdy  ow e by ły  nie­
przeliczone, nużąc i rozryw ając  uwragę św ia to ­
w ych astronom ów , k tó rzy  gołein albo uzbrojonem  
w  szkła okiem p rzy p a try w ali się im. P rześliczna 
pogoda dozw oliła rozw inąć się całem u zasobow i 
bogactw a i w ytw orności stro jów , k tó ry ch  exhibi- 
cja ty le  ju ż  razy  z pcfwodu ciąg łych  deszczów 
uległa zaw odow i.

W iem y o n iek tó rych  ofiarach bardzo  znacznych 
i nie dziw im y się im, bo nam ioty  i w ystaw y  ty ­
siącem ró żnorodnych  p onęt p rzyciągały  do siebie. 
Jed n y ch  ciągnął tam obow iązek, innych p rzek o ­
nanie, innych jeszcze uszanow anie, z resztą  m nó­
stw o św iatow ych  pow odów , pow odzików , słab o ­
ści i słabostek . D ość, że w szystk ie kram y, skle­
piki i w y staw yzosta ły  opróżnionem i w bardzo  k ró t­
kim  czasie, a w artość ich w  znakom item  podw yż­
szeniu zapłaconą została. N a tacach  m iast w do­
w iego grosza, błyszczało  m nóstw o d ukatów  ka­
w alersk ich , ale zdaje nam  się, że u b o d zy  nie bę­
dą  się gniew ać na tę  zam ianę.

S p rzedażą  biletów', kw iatów , cukrów  i t. d., za­
ję ły  się następu jące JJO O . J J W W . p W  W . d a ­
my: W  nam iocie środkow ym  h rab in a  E rm ancja

potem odpowiedziała, oczka spuszczając ku 
ziemi:

— Pojadę.
Wtedy on ujął ją pod ramiona i podniósł­

szy trochę, od zierm, pocałow ał ją w czoło.
W idząc to stary Jawnuta, mruknął głosem  

basowym:
— Ej! podstolicu paniczu, jeszcze ci iw ąsy  

nie odrosły pod nosem, a jużeś jest do cału­
sów . Co to będzie za czasem!

A na to Marta się odezwała odedrzwi:
—• Ot! i niema czemu się dziwić, kochają 

się dzieci, to się też i całują.
Na te słow a obejrzał się stary Jawnuta, a 

obaczywszy Martę, że już stoi na posterunku, 
wstał z swego głazu i zaczął wolnym krokiem 
zbliżać się do niej, — kiedy wtem dał się sły- 
szyć rumor na głównych wschodach, sprowa­
dzających w ogródek.

Byli to gospodarze zamkowi i goście, któ­
rzy skończywszy obiad, przedłużony długą 
biesiadą, jak to zwykle bywało za Sasów, w y­
chodzili właśnie do małego ogródka, aby dzie­
ci obaczyć i świeżego zaczerpnąć powietrza. 
W krótce też z pod galerji wysunęło się całe

O rusku, baronow a Zass i księżniczki O lga i Z ofja 
Gorczakow; w  namiocie przy w ejściu od Saskiego 
placu: pp. ile n ry e tta  Ho sen i A niela Zielińska. 
P rzy  sp rzedaży  b iletów  u wejścia w głów ną aleję 
pani fu rsk a  i panny Chię/ffibóg; p rzy  cukiern i 
S trasb u rg era  h rab in a  M ałachow ska. h rab ianka 
( fiodkicwiczówna  i h rab iank i Lubieńskie', p rzy  
sp rzedaży  biletów  w środkow ej alei panie Zaqha- 
rjasu:wieżowa, Podosku, Kochańska  i panną I lau n a  
Korzeniowska; w namiocie od Żelaznej B ram y 
h rab in a  A dam ow a K rasińska, h rab iank i T y s z k ie ­
wiczów-na i Lubieńska: w nam iocie p rzy  w odach  
m ineralnych h rab in a  A ndrzejew a Zam oyska, pan i 
M arja Raw icz  i h rab ianka  R óża Zamoyska; p rzy  
sp rzedaży  biletów  u wód m ineralnych, pani S tan ­
kiewicz z córkam i i t. d.

G orliw ość i pośw ięcenie tak  sz lache tnych  dam , 
ja k  i członków  tow arzystw a  u rządza jących  w y­
staw ę, w yższe są nad  pochw ały , bo nie d la  p o ­
chw ał te tru d y  by ły  podjęte. Ale p an u  Bilsem u, 
jak o  cudzoziem cow i, k tó ry  tak  chętn ie i bezinte- 
ressow nie ofiarow ał sw ój w spółudział, należy się 
podziękow anie, bo w y b o rn a  jeg o  o rk iestra  n ie ­
m ałą sta ła  się p rzynę tą  d la  ożyw ienia zabaw y. 
Około w pół do dziesiątej, k iedy  publiczność p ła ­
cąca za w ejście rozrzedziła  się nieco, otw orzono 
bram y d la  ludu, w yczekującego niecierpliw ie na 
ten coroczny przyw ilej. N araz  każdem  wejściem  
po parę  ty sięcy  osób w tłoczyło się tłum nie i gw ar- 
łiwie, podziw iając  wielkiemi oczam i i w iększym  
jeszcze głosem  ośw iecenie i ognie bengalskie. 
O l l e j  z w ieczora n iedob itk i tu ła ły  się jeszcze po 
alejach, u stępu jąc  pow oli p rzed  odgłosem  g rze­
chotki, ostrzegającej o zam knięciu bram . Biletów  
w ejścia sprzedano około 9,000.

—  Z pow o d u  artyku łu  pana Z. Z. w N rze 1 1 1 
K ronik i zam ieszczonego, znajdu ję  potrzebnem  te ­
muż odpow iedzieć, że w szystk ie  fak ta  przezem nie 
podaw ane w listach o gubern ji A ugustow skiej z za­
cytow aniem  dat, czerpane są z ak t u rzęd o w y ch  i 
godnych  w iary źródeł; inne zaś o p arte  są  na  po ­
daniach  ludu  m iejscow ego: przeto  tak  za R zętkow - 
skiego, w k tórego  obronie w y stąp d  pan  Z. Z. ja k  
i za inne osoby, k tó rych  jak ieb ąd z  czyny  w l i­
stach  moich są  opisane, odpow iedzialności żadnej 
na  siebie nie przyjm uję, lecz je ś li kom u zajdzie 
w  tęm  po trzeba, w skazać mogę dow ody  a u te n ­
tyczne lu b  źródła, z k tó ry ch  w iadom ości op isane 
poczerpn ię te  zostały . O sobn ie  znam, lecz sum ien­
no ść  i p raw d ę  kocham , i ty ch  n igdy  d la  żadnych  
w zg lędów , nie odstąpię.

Autor listów o gubernji Augustowskiej.

K orrespondencja K roniki
Odessa 2 4  Maja (5 Czerwca) 1857 roku.

Publiczne prelekcje professora £ochwickiego.
W  przeszłej mojej korrespondencji w spom ina­

łem  o zjaw isku w cale now em  d la  tu tejszego m ia­
sta, to je s t  o publicznych  pre lekcjach  w y k ład a­
nych  przez professora liceum  p. Łochw ickiego. 
G łów ną treścią , było okazanie stanow iska  kobie­

ty  w Rossji, w czasach daw nych  i teraźniejszych. 
P rzedm io t podzielony był na sześć lekcji, pośp ie­
szam  choc w kró tkości zdać z nich spraw ę.

O d la t  k ilkunastu  p isarze  różnych  krajów  za­
częli głębiej zastanaw iać się n ad  pow ołaniem  k o ­
biety, temu przedm iotow i pośw ięcili osobne dzie­
ła  i w szystk ie uznały  w ysoką  godność s tan o w i­
ska, na k tó re  w yniosło  ją  chrześcijaństwo. Życie 
kobiety  je s t  w  ciągłym  zw iązku z całą ludzkością, 
w szędzie jej w pływ  je s t  silny, zaw sze ona w y­
chodzi z w y ciężko, gdy >v w ytrw an iu  i cierpliw o­
ści, z m iłością i pośw ięceniem  dąży do sz lach e t­
n y ch  celów. U zasadnione takow e przekonanie, 
w sp arte  pow agą tak ich  pisarzy  ja k  Ventura  i inni. 
W reście  w spółdziałanie kobiety  n iety lko  w obręb ie 
uczucia, ale i w dziedzinie um ysłow ości, uczyni­
ło j ą  w  zap a try w an iu  się badaczów , przedm iotem  
róźnostronnym , po trzebu jącym  najgłębszego p sy ­
chologicznego i fizjologicznego rozb io ru . O bacze- 
m y ja k  p. Łochw icki z tej kw estji się w yw iązał.

T reśc ią  pierw szej prelekcji było ogólne zchara- 
k teryzow anie  kobiety— w łasności je j fizjologiczne 
i um ysłow e. R zu t oka h isto ryczny  n a  stanow isko  
kob ie t na w schodzie, u  H ebrajczyków , u  G reków , 
R zym ian, na zachodzie i u  R ossjan  aż do P iotra  
W . M dławo odb ija ły  te postacie  kobiet, chociaż 
w ielka różnica w ich stanow isku , m usiała w y p ły ­
nąć z obyczajów , w yobrażeń relig ijnych  i c h a ra ­
k te ru  wyżej spom uianych  narodów . Jak ie  og ro ­
mne p rzedziały  m iędzy n iew iastą  biblijuą, a ko­
b ie tą  greckich poetów , m iędzy hero iczną rzym ską 
m atroną, a p rzy  u p ad k u  C esarstw a n iepodobną 
do sw ych  poprzedniczek, kob ie tą  okazaną nam  
przez P etron iusza . Z a nad to  treść  była obszerna, 
ab y  w szczupłych  ram ach  jednej prelekcji, m ożna 
by ło  p rzedstaw ić  obraz ta k  rozległy , w  k tó rym  
n ie ty lko  kob ie ty  n a  pierw szym  plan ie  będące, d o ­
kładnie i um iejętnie m usiały być narysow ane, ale 
rzuceniem  w łaściw ego św iatła , bijącego niety lko 
z oguiska religijnego, ale i z pojęć ów czesne­
go społeczeństw a, pow innaby  się rozśw ietlić  cała 
przestrzeń  nas przedzielająca. B rak ło  p. Ł ochw i- 
ckiem u artystycznego  obrobienia, ograniczył się 
w ięc na suchem  opow iadan iu  p rzeskaku jąc  ra p to ­
wnie z p rzedm io tu  na  przedm iot.

W  drugiej i trzeciej prelekcji p rzedstaw ił pan  
Ł ochw icki obraz obyczajów  słow iańskich  p rzy  
obrzędzie zaręczyn  i zaślubin . M ów iąc o n iew ol­
nictw ie kobiet w R ossji, p rzy p isa ł j e  p. Ł ochw i­
cki najściu  T a ta ró w  i w pływ ow i d ługim  ich po 
bytem ; w yw artem u na obyczajeR ossjan , tw ierdząc 
iż p rzed  ich inw azją kobieta  zaszczytniejsze miej­
sce zajm ow ała w sto sunkach  społecznych. Ś w ia­
dectw o ja k  przyjm ow ano m iłość, ja k  j ą  w ysoko 
ceniono, oparł p . Ł ochw icki n a  p ieśn iach  ludu, 
w  k tó ry ch  rzew ne uczucja, zam knięte w tęsknej 
nucie, lecąc z u s t do u s t przez w ieki, aż do nas 
doszło św ieże i nieskażone.

W  osta tn ich  trzech  p relekcjach  rozb ierane by ły  
obow iązki i s tanow isko  m atki. W  części fizjolo­
gicznej oparł się p. Ł ochw icki na  zarzuconym  ju ż  
system ie Okena.

W  piątej mówił o dzieciach n iepraw ych .

towarzystwo, a było to towarzystwo bardzo 
szlachetne i piękne.

Szedł tedy w pierwszą parę JW . Joachim  
Potocki, podczaszy wielki litewski, jenerał-lej- 
tnant i szef kawalerji, okazały personat, jak 
to wówczas mówiono, nietylko imieniem, go­
dnościami i rozległą fortuną, ale i powierzcho­
wnością, i będąc ubrany w ówczesny strój 
polski, lśniący' od karmazynu, drogich kamie­
ni i złota, —  prowadził pod ramie panią Ka­
sztelanowe sieradzką, bardzo podeszłą już 
wówczas matronę, ubraną w czepiec poważny 
i ciężki robron jedwabny.

W drugićj parze postępował książę Marcin 
Lubomirski, także jenerał wojsk koronnych a 
lubo mniejszy wzrostem od wyniosłego pod­
czaszego, także jednak okazałej postaci i je ­
szcze więcej strojnego ubioru. Ten prowadził 
pod ramie damę średniego wieku, ale wynio­
słej inieledwie dumnej powierzchowności, któ­
ra ubrana w ciężką suknię z axamitu czarne­
go i mając ciężki łańcuch złoty, zwieszający 
się z szyi na piersi, czy chcąc, czy nie chcąc, 
ściągała wszystkich uwagą na siebie. Była to 
pani Bierzyńska, podstolina nowogrodzka, 
7. domu Wessló wna, a matka tego małego ehłop-

czyny, któregośmy dopiero co rozmawiające­
go z Kasztelanką słyszeli.

Za tą parą postępowała mniszka zakonu 
Norbertanek, przyrodnia siostra Kasztelano­
wej. Ta szła z głow ą cokolwiek ku ziemi 
schyloną i rozmawiała z JW. W esslem, pod­
skarbim koronnym, który był niski wzrostem, 
miał nos duży a oczy małe zielonego koloru i 
był ubrany we frak axamitny ze złotemi haf­
tami, trzewiki i pończochy, i ogromną jak w ie­
ża, kędzierzawą, spadającą na plecy, biało u- 
pudrowaną perukę-

Dalej szedł pan Gałecki, starosta bydgoski, 
człek okrągły, rumiany, z rudawym wąsem, 
w żupanie i kontuszu po kostki, i prowadził 
jakąś damę poważną, której jednak imię i go ­
dność zaginęły w niepamięci.

Za tą damą postępow ał stary Kasztelan, 
rozmawiając z młodzieńcem, nie tyle urodzi­
wej, ile pokaźnej powierzchowności. Ten był 
wzrostem nadzwyczaj słuszny i wysmukły jak  
sosna, twarz m iał okrągłą i ospowatą, nos co ­
kolwiek zadarty, oczy czarne jak węgle i w ło ­
sy krucze: a lubo wąsik jego jeszcze zaledwie 
przed rokiem się zaczął wykłuwać, zakręcał

D O D A T E  K.



W  szóstej w ykazał ze dzieje kobiety  p rzed s ta ­
wiają ciągłą dążność ku postępow i i udoskona le ­
niu, że kobieta w naszej epoce doszła do p raw  jej 
należny flip

Cieszyliśmy się bardzo tą  nowością, publiczność 
tutejsza nią się zajęła. Szkoda  tylko, że p. Loch- 
wicki mając przedm iot tak  za jmujący i piękny, ja­
ko przejście kobiety z niewolnictwa pogańskiego, 
do p raw  uzacnia jących  ją  przez chrześcjaustwo, 
mając tyle treści w okazaniu  ją  w różnych histo­
rycznych  epokach, za rysow ał ją bez cieniów i k o ­
lorytu, bez kw iecią  uczuć, bez tego pow abu  w ro ­
dzonego, k tórym  podb iła  silniejszą od siebie po­
łowę ludzkiego rodu. Dzieje kobiety, to historja 
serca, w czynach jej mniej światowego odgłosu, 
a więcej cichego poświęcenia. Z wrod/.quem p r a ­
wie uczuciem piękna, zdobi, umila w szystko co ją  
otacza, a wypełnieniem św iętych  obow iązków  m ał­
żonki i m atki podnosi się do godności w zb u d za ­
jącej poszanow anie  całego ucywilizowanego spo łe ­
czeństwa. Gzyż przedmiot taki nie niógl w zbudzić  
choć trochę fcap,a}u, natchnąć , w y wołać żywsze 
myśli, tu sama erudycja  nie wystarczy, do każde­
go przedmiotu trzeba stosownego kolorytu . P r e ­
lekcje p. Łochwickicgo, dobre  by łyby  dla  uczniów 
ale nie d la  słuchającej go publiczności. \1. J .

WIADOMOŚCI .Z A t iK A S im 'N -
K o p e n h a g a  17 C z e r w  r a . ' Herlingoską  

Gazeta m ó w i : N a  konferenc ji  ministerialnej p rz y ­
ję tą  .została o d m o w n a  odpowiedź na pretensje 
w ielk ich  m o c a rs tw  n iem ieckich ,  ule dopiero po 
p o s iedzen iu  ta jnej r a d y  s ta n u ,  które ma się o d ­
b y ć  w pią tek ,  zo s tan ie  ona  rozesłaną do właści­
w y c h  d w o ró w .

P a r y ż  16 C z e r  w e a. Konferencja o d b y ­
w a ła  dziś o godzin ie  2 ej posiedzenie w minister­
stw ie  s p r a w  zag ran ic zn y c h ,  dhi wym iany ratyfi­
kacji c o  do s p r a w y  N eusza te lu .  Niezwłocznie odbę­
dzie się  p o s iedzen ie  konferenc ji  na którem osta ­
tecznie z a tw ie rd z o n y  zos tan ie  n o w y  kierunek linji 
rozg ran icza jące j  w  B essarab ji .

P a r y ż  17 C z e r  w c a. B alety  ny wyborcze 
■jenerała C a v a ig n ac  zos ta ły  rozdane. K andyda tu ra  
p a n a  G o u d c h a u x  zos ta ła  na  rogach ulic pub liko­
w an ą .  a

P a r y ż  18 C z e r w c a. Sicele otrzym ał no­
we ostrzeżenie, p o n ie w a ż  u t rz y m y w a ł ,  że op o zy ­
cja s a m a  w y łączn ie  p o s ia d a  z a sa d y  roku  1789. 
Siecle  O trzymał ju ż  d w a  napom nien ia ,  a le  rząd 
p ra g n ą c  w y b o rc o m  zos tąw ić  zupełną swobodę, 
nie z a m y k a  c h o ć b y  miał do  tego p iaw o, tego 
n a jb a rd z ie j  ro zc h o d ząc eg o  się opozy cyjnego, or- 
g a n u .

M a r  s y  l j  a 16 C z e r  w e a. I oczta z K o n ­
s ta n ty n o p o la  7 b. m. p rz y b y ła .  Stosunki między 
panem  T h o u v e n e l  i I ie s z y d -p a s z ą  ciągle są bardzo 
p rz y c h y ln e  i wielki w e z y r  cieszy się największą 
p o p u la rn o śc ią .  L is t  k o m p ro m itu ją c y  pisany przez 
F e rh a d -p a sz ę  do  p a n a  R osse le r ,  konsula austrja-
ckiego w  R u szcz u k u .  z o s ta ł  p rze ję ty .
__
go jednak  i nastaw ia ł ile m ożności do góry. 
Rył ten  m łodzieniec zresztą praw ie tak  samo 
ubrany ja k  wszyscy inni, tylko cokolwiek j a ­
skraw iej i krócej, niżeli by ła  m oda natenczas, 
ale szedł tak  butno i ta k  górnie n ao k o ło  spo­
glądał, ja k  gdyby najmniej pó ł św iata nale­
żało do niego. Pomimo to jednak  b y ła  to w te­
dy w cale nic nie znacząca figura, Jrnć pan Mi­
chał Dzierżanow ski, dziedzic jednej wioski o- 
koło  Zamościa, na  której naw et jeszcze i nie 
dziedziczył, baw iąc tymczasem  nibyto jako  
przyjaciel, niby zresztą  gdzieś zdaleka pow i­
now aty, na dworze księcia Marcina.

Za niemi jeszcze postępow ał mnich jak iś 
z kapelanem  zam kow ym , m arszałek dworu, 
kilku dw orzan starszych i m łodszych a  n a re ­
szcie pan Kucharski, poeta, i Koziołek, b ła ­
zen nadw orny. Ci obadw a szli razem , booba- 
adw a do jednej kategorji należeli, nietylko 
na zamku, ale podów czas naw et i w kraju. 
Poezje jednych i figle drugich chrzczono bez 
różnicy błazeństw em , co zresztą pod owe cza­
sy, tak  zupełnie podupadłe w wszelkich nau ­
kach, nie było z krzyw dą niczyją, bo też i 
nie było poetów .

Kiedy ci goście weszli w ogródek, porozstę- 
pow ali się trochę od siebie, szukając każdy

Listy  z Aten 9go b. m. donoszą, że podróż 
królowej Ainelji do Niemiec jest rzeczą zdecydo­
waną. .m y! ' »

Cieśnina Chalcis wkrótce zostanie o tw orzoną 
dla  cyrkulacji. • ,,,,{•> j

Rząd grecki p rzy ją ł opiekę nad  T ow arzystw em  
exploataeji m arm uru  z Paros.

P iszą  z Br.ussy uo Pressc d ’Orient, że zbiór j e ­
dw abiu  będzie ' zmniejszony, albowiem muóstwo 
m orw zostało dotknięte zarazą oidium.

Tenże dziennik mówi, ża kommissja franeuzka 
ma zająć się roztrząsaniem daw nych  p raw  Francji 
do w y sp y  K arrak. (Neue Pr. Zlg).

A N G L  J  A.
Londyn 16 Czerwcu. W czoraj byio przy jm ow a­

nie u ,1 ej Kr. Mości. M iędzy innemi hrab ia  E l le ­
smere złożył .lej Kr. Mości insygnja  orderu  P o d ­
wiązki, który jego  zmarły ojciec posiadał; dalej 
szery f  z City, pan Mechi, doniósł Jej Kr. Mości, że 
City prosi o pozwolenie złożenia ad resu  winszu­
jącego z pow odu  przyjścia  na św ia t najmłodszej 
księżniczki. K ró low a W yznaczy ła  na to przyszłą 
sobotę. Po połudn iu  K ró low a  z księżniczką W ik ­
tor  ją  odbyła  przejażdżkę po H ydepurku ;  książę 
Albert, książę F ry d e ry k -W ilh e lm  pruski i arey- 
ltsiąże Fordy na n cl-Ma xy m i lj an, tow arzyszyli  k o n ­
no. Arcy-książe zwidzą główne pomniki Londynu 
i oddaje  etykietalne wizyty.

Wieczorem był wielki obiad  u dworu, na któ- 
-ryrn prócz  rodziny królewskiej, jej dosto jnych g o ­
ści, znajdowali się posłowie Austrji  i Beigji, lord 
Granville  z małżonką, książę Sutherland, lady 
Pa lm ers ton  i kilka innych znakomitości. Dziś po 
po łudn iu  odby ł się w kaplicy pałacu Buckingham 
chrzest najmłodszej księżniczki k tó ra  j a k  było z a ­
powiedziane otrzym ała imiona B ea tr ixa -M arja -  
W iktorja . Ceremonja święta dopełnioną została 
przez b iskupa kantuaryjskiego, tudzież b iskupów  
L on d y n u  i Chester. Oprócz Królowej, księcia A1-, 
berta  i rodziny królewskiej, znajdowali się przy 
tej uroczystości dostojni zagraniczni goście Jej 
Kr. Mości, książę F ryderyk -W ilhe lm  pruski, arcy- 
książe F erdynand-M axym iljan  austrjacki, książę 
następca tronu .Sasko-Meiningen i książę E d w a rd  
.Sasko- W ej marski.

R ozpraw y na wczorajszem posiedzeniu Izby 
niższej były n ad e r  interesujące. Do billu znoszą­
cego \v nowej przysiędze, niedorzeczne w o b e ­
cnym czasie odprzysięgauie się S tu a r tó w  (po­
nieważ rodzina ta  już  nieistnieje), tudzież w yraże­
nie ii na p raw dziw ą wiarę  chrześćjanińa« p. Deasy 
(katolik) proponuje p o praw kę  k tó ra  miałaby u s u ­
nąć  z przysięgi .parlamentarnej to co je s t  wymierzo- 
nem przeciw rzymsko-katolickiemu kościołowi (to 
-jest zrzeczenie się wszelkiej zawisłości od ka to li­
ckich S tua r tów  i Papieża, tudzież przyzwolenie 
na zarządzenia p o czy n io n en sk o rzy ść  kościoła an ­
glikańskiego w Ir landji  po rewolucji angielskiej). 
Pan Deasy oświadczył, że nie ma nic przeciw 
zniesieniu politycznej różnicy między żydami i 
cJirześćjanami, ale aby rzecz tę konsekwentnie prze­
prowadzić, pow innaby Izba  znieść także zaporę 
dzielącą katolikó w od protestan tów . W p raw d z ie

dla siebie odpowiedniej rozrywki, albo tóż u- 
pragnionej rozmowy.

I tak pan podskarbi koronny z panią pod- 
stoliną nowogrodzką a swoją siostrą stryjecz­
ną, przybliżyli się do swojego chłopczyny, 
chcąc go częścią pocieszyć a częścią upomnieć, 
że nienaleśży się wtenczas frasować, kiedy się 
odbiera dowody łask i, będące zawiązkiem 
pewnego szczęścia na przyszłość.

Pan podczaszy litewski, przystąpiwszy do 
Kasztelana, unosił się jeszcze raz przed nim 
nad pięknością tego ogródka, który porówny­
wał z naj pięknie jazem i ogrodami, widzianeini 
przez siebie we Francji i Włoszech.

Pan starosta bydgoski rozmawiał z Kaszte­
lanową i mniszką, prawiąc strzępiaste kompli- 
menty dla Kasztelanki, której przymioty duszy 
i serca pod niebiosa wynosił, rzucając przy- 
tem równie strzępiaste konjektury o jej świet­
nej przyszłości.

Inni rozmawiali z innymi — a książę Mar­
cin stanąwszy z młodym Dzierżanowskim na 
stronie i wskazując mu milczkiem na malutką 
Kasztelana córeczką, tak  mówił do niego:

— Otóż to, panie Michale, będzie za cza­
sem partja, o którą warto będzie choćby ika r-

katolicy, uiedopomogli tak  bardzo  kanclerzowi 
ska rbu  ja k  żydzi do zaciągania pożyczek rz ą d o ­
wych, ale ten nerrns rerum , bez którego wszyst- 
k ie ska rby  R othsch ilda  byłyby niczem, to je s t  krew 
i kości swoje,- oddaw ali  niejednokrotnie swojej 
ojczyźnie i jeszcze o ddaw ać  będą. Nje katolicy, 
pow iada  p an  Deasy, są  niebezpiecznemi d la  k o ­
ścioła panującego angielskiego ale dyssydenci pro-

iMtftfóttfgjynbsr tnahslnsW  niijfglemms iin ifincH  s  sia
L ord  Pa lm ers ton  zapewnia, że g d yby  to ty lko  

od  niego zależało, w ola łby  dziś njż ju t ro  usunąć  
odróżnienia w przysiędze katolickiej, ponieważ n a ­
wet n iezapom niany sir R obert  Peę l  w prow adził  Je 
niechętnie i jedyn ie  jak o  ustąpienie k tó re  przeci­

w n ik ó w  emancypacji kato lików  do przyzwolenia 
skłoniło. Ale obecnie istotnie nie je s t  pora  do t e ­
go i p o p raw ka  ta  by łaby  k lęską  całego billu.

P a n  Roebuck  zw raca  uwagę, że- teraźniejsza 
przysięga parlam entow a zawiera w sobie grubą  
n ieprawdę, bo mówi, że Papież n i e m a  żadnej iję- 
chownej w ładzy  w Anglji. Tym czasem  wszystkim  
w iadomo, że to je s t  kłam stwo, że Papież  pos iądą  
w ładzę  n ad  k i lką  miljouami anglików. D w adzie­
ścia razy  w życiu p raw o  zmusiło go do zaprzysię- 

; gania tej n iepraw dy  i d la  tego p ragną łby  zniesie­
nia tego niemoralnego przym usu . P a n  Thesigęr  
s tara  się uspokoić  sumienie p. Roebuck w yjaśn ia ­
jąc ,  że przysięga  ta  nie św iadczy  o s tanie  faktu, 
_ale o stanie p raw a ,  to  je s t  znaczy, że Pap ież 'n ie  
powinien w edług p raw  angielskich mieć władzę 

-duchow ną w tym kraju . P .  B eresfo rd  Hope, prze­
ciwnik katolików, ma je d n a k  za złe lordow i P a l ­
merston. że katolikom zostaw ia  osobną  formułę a 
protestan tów  rów na  z żydami. P rzypom ina  on 
s ta roży tny  napis na  bramie miejskiej w Bau- 
d o n :Z y d ,  turek, czy ateista, w chodzić  tu  mogą, ale 
nie papista. P o  kilku  jeszcze s łow ach  p ana  Napier 
na  poparcie  popraw ki p ana  Deasy, tak o w a  przy  
głosowaniu została j a k  telegrafem donoszono o d ­
rzuconą większością 373 przeciw  8 3 głosom.

— W ed łu g  urzędow ego w y k a z u  podatek  do- 
-chodow y w  Anglji i Szkocji w  c iągu zeszłego r o ­
ku  przyuisł skarbow i 15,2161,522 fst. Jes t  to bez­
w arunkow o największa sum m a j a k ą  k iedykolw iek 
w jak im  bądź kra ju  o trzym ano z pojedynczego po­
datku. W  Anglji i W alji  przyniósł on 13,942,795 
fst., w Szkocji 1,318,727 fst., w Ir land ji  1,283,980 
fst., a zatem mniej niż w Szkocji. Ze podania  do 
tego p o da tku  w ogóle niższe są  od  rzeczywistej 
wartości, to je s t  rzeczą nieulegającą wątpliwości. 
G d y b y  w szystkie  podan ia  były  sumienne, poda tek  
w yniósłby  trzy  razy  więcej i tym  sposobem  z u- 
rzędow ych  w ykazów  nie można naw et w praw do- 
podobnem  przybliżeniu ocenić rzeczyw isty  m a­
ją te k  kraju. W ed ług  teraźniejszych tab e l i  ma być 
w Anglji i Szkocji 20,916 osób m ających  roczne­
go dochodu  mniej niż 100 fst. (600 rs.), 118,693 
osoby mają rocznie od  100 do 150 fst. dochodu, d a ­
lej 40,390 osób od 150 do 200 fst., 3,254 osób od 
200 do 300 fst., 14,948 od 300 do 400 fst., 7,137 
od 400 do 500 fst., 5 ,814 osób od  500 d o 600 fst., 
3,061 osób od 600 do 700 fst., 1,703 osoby od 
800 do 900 fst., 804 osoby od 900 do 1,000 fst.

ku nastawić. Wiedz bowiem o tern, że to za 
tem pójdą i miljony, bo to i tutaj są dobra nie 
szpetne a i na Litwie wsi kilkanaście, że już 
nic nie wspominam o kasztelańskiej szkatule, 
która i teraz już jest po same brzegi nabita a 
cóż dopiero będzie, nim ta dziewczynka wy­
rośnie!

—- Wierzę, mości książę, —- rzekł na to 
pan Michał, biorąc się jedną ręką pod boki — 
że to będzie kąsek nie lada, ale ja k  ona jest 
jeszcze dzieckiem, tak  tóż i mnie jeszcze nie 
myślćć o hymenowych nagrodach. Trzebaby 
to piepvej jakoś się po świecie rozpatrzyć i 
tam i sławy a  z nią i szczęścia poszukać; bo 
podług mego zdania, jako nie wiele wart taki 
człowiek, który nosa nie Wytknął za granicę 
swojego kraju i nie obeznał się z tem wszyst- 
kiem, co jest do widzenia na Bożym świecie: 
tak  jeszcze mniej waży taki, k tóry  sam się 
niedorobiwszy niczego, chce się jako najprę­
dzej cudzym kosztem ozłocić.

(D alszy ciąg nastąpi.)

Dodatek do Nru 158 Kroniki.



(6,000 rs.), 5,271 osób od 1,000 do 2,000 fet.. 
1,503 osób od 2,000 do 3,000 fst., 434 osoby od 
4,000 do 5,000 fst., 701 osób od 5,000 do 10,000 
fst., 454 osoby od 10,000 do 50,000 fst, a 40 o- 
sób m ających przeszło 50,000 fst. (300,000 rs.) 
rocznego dochodu. (Neue Pr. Z /").

— Zdaje się źe pan Fould  w swojej podróży do 
Anglji ma cel podwójny. N aprzód  porozumienie 
się z Bankiem angielskim względem jednostajności 
zmian w przedmiocie s topy eskonta w B ankach  
Anglji i Francji, pow tóre  reprezentowanie Francji 
na w ystaw ie sztuk p ięknych w Manchester.

T y le  ty lko  możemy powiedzieć w tym przed­
miocie, że pan F ou ld  miał ju ż  kilka konferencji 
z kilku  dyrektoram i naszego Banku; że pan mini­
ster ma polecenie zakupienia n iek tórych  p rzed­
miotów dla Cesarza i dla Luw ru , to bardzo  być 
może, jednakże sądzimy że w takim razie to w a­
rzyszyliby mu zapewnie dyrek torow ie  sztuk pięk­
nych albo muzeów francuzkich.

— M orning Post mówiąc o trak tac ie  między An- 
glją i Persją, najbardziej radu je  się z pow odu u- 
pokorzenia do jakiego zmuszono Szacha, któremu 
daje rozmaite niepochlebne przydom ki. W  końcu 
odwołuje się do najtkliwszej s trony  w sercu John  
Bulla, to je s t  do handlu, i inówi co do s łow a: 
nPonieważ pokój został szczęśliwie przyw rócony, 
w y p ad a  negócjantom angielskim rozważyć, czy 
wszelkie stosunki hand low e jak ie  dawniej istnia­
ły z Indjami przez cieśninę perską  i przewaga że­
glugi na Eufracie i T ygrze  nie m ogłyby  być przy­
wróconem u Należy to do przedsiębierców w Man­
chester i Sheffield, rozw ażyć czy można spodzie- 
dziewać się w  Persji w zras tan ia  pokupu na p łody 
rękodzieln ictwa europejskiego, jedw abiu , baweł­
ny, lnu, gaz kolorow ych, szali angielskich, nożo- 
wnictwa, cukru  i t. d. W  końcu dziennik ten w d a ­
je  się w dokładne w ykazyw anie  kolorów i deseni 
rozm aitych  materji u lubionych w Persji.

Times, którego uwagi nad  traktatem  z Persją 
są połączeniem sa ty ry  i  rubasznego zdrowego 
rozsądku, mówi że to by łoby  największą niedorze­
cznością, g dyby  chciano osłabić Persję; że naszym 
interesem jes t  żeby ona by ła  j a k  najsilniejszą, bo 
przez to będzie mniej zawisłą. W ed ług  Times t r a k ­
t a t  właśnie ten cel osiągnął. N asze  postępowanie 
z P e rs ją  nie je s t  ani w duchu  Alexandra m acedoń­
skiego, ani naw et jego ojca Filipa My nie chcemy 
ani podbić  Persję, ani sp iskow ać dla osiągnienia 
przewagi nad jej działalnością. Chcemy tylko nau­
czyć j ą  żeby szanowała spokojność  innych a sa ­
ma była o d  nich niezawisłą. (Te Mord).

F R A N C J A .
P aryż 16 czerwca. R enta  nie by ła  dziś tak silną 

jak  wczoraj i osta tn i kurs  notow ał się 68 80, t. j. 
o 35 c. mniej niż wczoraj.

R uch  w yborczy  ożywia się daleko bardziej niż 
poprzednio wróżono. Nie wiemy czy to temu w zbu­
rzeniu um ysłów przypisać  należy pew ną  liczbę a- 
resztow ań dopełnionych, a które zdają się d o w o ­
dzić nowego ocucenia się ta jnych  towarzystw . 
Zapewniają  . że w obecnej chwili czynione są 
bardzo  gorliwe zabiegi w celu skojarzenia dw óch 
list oppozycyjnych.

P . R eynaud  "kandydat p o d an y  w listach Siecle , 
Presse  i Journal des Debuls w okręgu 10, zrzekł 
się tego zaszczytu zupełnie stanowczo, i zapewne 
zostanie on ofiarowany panu Pelletan, k a n d y d a to ­
wi drugiej listy w tymże okręgu. W  zamian auto- 
rowie lis ty  ogłoszonej w Courrier i f.s ta fe tte  uczy­
nią zapew ne niejakie ustąpienia, do czego po­
przednio oświadczyli zupełną gotowość, byleby 
chciano się z niemi porozumieć. B yłoby to wiel- 
kicm zwycięztwem dla oppozycji, g d y b y  zdołała 
skoncentrow ać wszystkie  swoje siły na popieranie 
jednej wspólnej listy. T o  pewna, że usiłowania 
w tym przedmiocie zostały  przedsięwzięte.

Poju trze  ma się odbyć  w Tuileries zgromadze­
nie osób mających związek z handlera i admini­
stracją, a zw ołanych przez Cesarza d la  narady  
w przedmiocie specjalnej kw estji  s ta tków  porto ­
w ych  zaatlantyckich. W iadom ym  jes t  stan tej spra- 
\ry .  P raw o  upow ażnia jące  ministra skarbu  do o d ­
dania  tego przywileju z rocznem wsparciem 14 
miljonów, zostało zatw ierdzone przez Ciało p ra ­
w odaw cze i senat, ale do tego projektu  k tó ry  dziś 
stał się prawem, dołączony był zbiór w arunków , 
rozdzielający exploatację, a zatem i w ydatk i  p rzed ­
sięwzięcia między k ilka  portów . 1 en system zo­
stał jednom yślnie  odrzucony przez opinję Ciała 
praw odaw czego, k tóre  wszakze nie było pow oła­
ne do głosowania względem tego punk tu  i naw et 
przez same to w arzy s tw a ,  k tó re  p o jm u ją ,  j a k  
wielkie trudności pociągałby on za sobą  w  zasto­

sowaniu. Jed y n ą  przeszkodą były  obietnice dane 
przez Cesarza różnym  portom, k tóre  przez po je­
dynczy  w ybór  zostałyby wydziedziczone. Dla za­
łatwienia tej t rudności od b y ć  się ma pojutrze  w S t 
Cloud poufna konferencja, o której mówimy.

—  Do czego może doprow adzić  zbytek gorli­
wości w podrzędnych  władzach, mamy przykład  
w okólniku mera z Chatou, do w yborców  tego o- 
kręgm

»W  chwili kiedy panowie macie udzielić swój 
m andat do następnego Ciała prawodawczego, p o ­
zwolicie, żew am  przypom nę waszego dawnego de­
putow anego p. Caruel de Sa in t  Martin.

Zaw ód k tó ry  on przebiegł w Ciele p raw odaw - 
czem, odznaczył się największą godnością: oddać  
i nadal nasz m andat temu, k tó ry  ju ż in u  był powie­
rzony, je s t  to nietylko oddać  mu sprawiedliwość, 
ale nad to  zapewnić dobre  poprow adzenie  interes- 
sów naszego okręgu.

Już  osw ojony zrozmaitemi potrzebami d e p a r ta ­
mentu, nie będzie on potrzebow ał rozpa tryw ać  się 
d la  poznania  co może być użytecznem i prowadzenia 
dalej rozpoczętych ju ż  zabiegów w rozm aitych b iu ­
rach  adm inistracyjnych, z któremi dok ładn ie jes t  
obeznany co i zabiegi i rezulta t ich łatwemi u- 
czyni.

P rócz  tego, panowie, p. Caruel de Saint Martin 
w trakcie pos iedzeń , k tóre  właśnie skończyły  się, 
zosta ł zięciem  p an a  de S t  Marsault, naszego p re ­
fekta. Jes t  to n ow y  ty tu ł  do dania  mu pierwszeń­
stwa, je s t  to  połączenie jed n ak o w y ch  interes- 
sów.

Któżby mógł lepiej reprezentow ać w Izbie my­
śli p. prefekta, j a k  jego zięć? K tóżby  mógł lepiej 
bronić w aszych  interessów. ja k  ten k tó rem u ju ż  je  
raz powierzyliście, j a k  ten k tó ry  p o łączy ł swoje 
losy z córką najwyższego urzędnika  w d ep a r ta ­
mencie Seine et Oise?

Mer w Chatou, Cauvard. 
(tndependancf lle/ge). 

K S I Ę S T W A  N A D D U N A JSK IE .
Piszą  z J a s sy  19 maja  do M onitora.
Z przykrością  mi przychodzi donieść wam o n o ­

w ych  nadużyciach rządu  mołdawskiego. T o  co się 
tu  dzieje, po tw ierdza  stanowczo to wszystko, co 
mówiłem poprzednio  o stanow czym  planie rządu, 
opierania się wszelkiemi możliwemi środkam i wol­
nemu objawieniu się życzeń narodu. Ograniczę się 
zatem na  opowiedzeniu tych  faktów; są  one tak  
znaczące, że mogą się obejść bez komentarzy.

Nie pamiętam czy powiedziałem w ostatnim li­
ście o usunięciu a rcykap łana  Tekutsz . f e n  środek 
surowości przeciw członkowi duchowieństwa, po­
dejrzanemu o wspieranie stronnic tw a połączenia, 
podało rządow i sposobność  chwalenia  się z uczu­
ciami bezstronności, od k tórych  w ykonyw an ia jes t  
bardzo dalekim. R eskryp t  usunięcia, przytacza  for­
malny zakaz d la  wszelkich urzędników, co do mię- 
szania się do jakiejkolw iek dem onstracji,jednakże 
w kilka dni później petycja an tyun jon is tów  była 
publicznie zredagow aną  i p o d p isy w an ą  przez u- 
rzędników i niczego nie zaniedbano dla  u z y sk a ­
nia innych  także podpisów .

W  Jassy  zna jdu ją  się trzydzieści cztery k o rp o ­
racje kupców  i przem ysłowców. P o  złożeniu p e ty ­
cji tej w  municypalności, p rezyden t kazał p rzy ­
zwać prewotów tychko inpan ji  i p rzem ów iw szy do 
nich  obszernie przeciw połączeniu księztw, n a k a ­
zał im podpisać ten dokument, grożąc batogami, 
g d y b y  tego nie  chcieli uczynić. W ielu  podpisało 
ze strachu. Ci co się odważyli odmówić podpisu, 
zostali nazajutrz w  mieszkaniach swoich a re sz to ­
wani i każdy  przez dw óch  żandarm ów  p o p ro w a ­
dzeni do municypalności, gdzie musieli podpisać, 
ale przynajmniej chcieli zapro testow ać przeciw te­
mu przym usowi i zredagowali deklarację, w k tó ­
rej fak ta  te są  spisane. Czytałem to pismo i p rzy ­
znaję, iż nie chciałem wierzyć własnym oczom czy­
tając zaświadczenie dw óch prew otów , że zostali 
zmuszeni podpisać swoja ręką na  petycji nazw i­
ska kilku członków swoich korporacji.

System  daw ania  dymissji za p rzychylność  dla 
sp raw y  połączenia, w ykonyw any  je s t  na wielką 
skalę, z zastępowaniem zaraz osób oddalonych  
przez indyw idua  zupełnie oddane s tronnic tw u a n ­
tyunjonistów. Ale najbardziej skandalicznym  ma­
newrem rządu  w  jednaniu  sobie s tronników , są 
aw anse w  milicji. A by dać  w yobrażenie  o tern, 
powiem tylko, że m am y przeszło 60 pułkow ników  
w armji złożonej z 2,000 ludzi. Liczba oficerów 
w zras ta  prawie z każdym dniem i w  ostatnim  n u ­
merze dziennika urzędowego czytałem zetrzydzie-  
ści nazwisk aw ansow anych przez samego kajma- 
kana. a w szyscy  ci nowo m ianowani są  synami

wyborców. Są u  nas jeszcze ludzie tak  naiwni, ze 
kontro llu ją  czyny rządu  ze s tanow iska praw a, 
przytaczają  regulaminy, p ro testu ją  w imieniu p ra ­
wa organicznego, które  n iedozwala kajinakanowi 
rozdaw ania  stopni w  armji. T o  praw o które  niedo- 
wala kajinakanowi mianowania bojarów, nie prze­
szkodziło jed n ak  księciu V ogorides do wyniesienia 
na tę godność wielkiej liczby indyw iduów  o d z n a ­
czających się gorliwością w popieraniu planów, 
rządu. Kajm akan  zwołał ich w szystk ich  na oso­
bne posłuchanie i własnoręcznie oddał każdemu 
jego nominację. T e  postanow ienia  nadające szla­
chectwo i wszystkie przywiązane do niego p rzy ­
wileje, m ają niezmierny w pływ  w kraju, dla tego 
to znaczna liczba nominacji na  bojarów jes t  p rzy ­
gotow ana i podpisana , dekrety  te będą rozesła­
ne po prowincjach dla  kupienia głosów n a  korzyść 
kandyda tów  rządow ych. (Moniteur,)

W Ł O C H Y .
W iadom o, źe municypalność w Bolonji p rzed ­

stawiła Papieżowi petycje, szczególnie żąda ją ­
ce powiększenia sw obód  municypalnych. W  d. 
9 b. m. biegała wieść w  Rzymie, źe gabinet i ciało 
dyplom atyczne mają u dać  się do Bolonji i żądać 
także ewakuacji jednoczesnej wojsk francuzkich i 
austrjackich. T a  wieść p o d aw an a  w rozm aitych 
korrespondencjach  nadeszłych do Pa ryża ,  zdaje 
nam się być  nie zupełnie autentyczna. Sądzim y źe 
F ranc ja  nie ma bynajmniej myśli zmniejszenia gar­
nizonu w Rzymie, k tó ry  obecnie w ynosi 4,500 
ludzi.

W  jednym  liście z Rzym u znajdujemy n as tępu ­
ją c ą  anegdotę. K iedy  Ojciec św ięty  zdecydow ał 
swoją podróż  i powziął postanowienie pozostawie­
nia rządów  w  Rzymie kardynałow i Antonelli, ten 
ostatni miał poufnie napisać do w szystk ich  dele­
gatów, biskupów, arcyb iskupów  i t. d. p rosząc 
ich aby pow strzym yw ali ile możności uniesienia 
ludu na drodze Jego świątobliwości. »Zbytek za­
pału, pisał kardynał, zbytek p rzychylnych  mani­
festacji, mógłby w prow adzić  Ojca świętego w roz­
poczęcie na nowo błędów  1847 ro k u .«

Mówiono w tych czasach o konkordacie między 
dworem  rzymskim i rzecząpospolitą  m exykańską; 
dziś zapewniają, źe Ojciec święty  odm aw ia rozpo­
częcia negocjacji w tym przedmiocie z p rezyden­
tem Comonfort.

W ażn e  ro bo ty  poruczone zostały przez Ojca ś. 
pewnemu inżynjerowi francuzkiemu, wybranem u 
przez niego w mieście Pesaro . (Ind. Betge).

Oawędka popularno-naukowa.
(D o k o ń c z e n i  e).

(Patrz Nr. Kroniki 156).'
Statystyka niewidomych. Piękna myśl zastąpienia im bra­
ku wzroku, możnością czytania wypukłych liter. Bronzo- 
wame galwaniczne, pokrywanie przedmiotów metalicznych 
i niemetalicznych miedzią, cynkiem, mosiądzem i t. p. Po­
krycie okrętu miedzią. Srebrzenie i złocenie galwaniczne. 
Szkodliwe wpływy złocenia i srebrzenia w ogniu. Dogo­
dność złocenia galwanicznego. Złocenie błyszczące i ma­
towe, róźno-kolorowe. Przesąd za złoceniem w ogniu, 
wyższość rzeczywista złocenia i srebrzenia galwanicznego. 
Próba przekonywająca. Potrzeba usunięcia choćby drogą 
policyjną, zabójczego złocenia w ogniu. Reszta na pó­

źniej.
Ze w szystkich  nieszczęśliwych k tó rzy  c ie rp ian a  

tej ziemi, najbardziej podobno  godnemi politow a­
nia są ciemni; n ie  można pomyślić  o ich losie, że­
b y  nie uczuć głębokiego żalu i sympatji. Liczba 
tych  nieszczęśliwych większą je s t  niż pow szech­
nie sądzimy. Zajrzyjmy do s ta tystycznych  w yka­
zów: w Niemczech, we Francji znajduje się ich po 
30,000, w  W ęgrzech  je s t  ich 24,000. Przejdźmy 
do innych klimatów, znajdziemy jeszcze daleko 
wyższy stosunek: w Egipcie w ykazuje  się jed en  
niewidomy na  150 mieszkańców.

T y m  to nieszczęśliwym ludem, rozrzuconym 
po całej ziemi, rad ca  Auer, d y rek to r  Cesarskiej 
d rukarn i w  W iedniu , za jm ow ał się, tw orząc  za 
pomocą oszczędnych środków  galwano-plastyki, 
d rukarn ię  w ypuk łą  m ogącą się zastosować do 
czytania i pisania. Z badaw szy  j a k  mógł najdokła­
dniej główne zasady  ś rodków  druku, używ anych  
dla niewidomych u rozmaitych narodów, od cza­
su j a k  W alen ty  H a u y  powziął tę  myśl dowcipną 
i wzruszającą, p. A uer ułożył d rukarn ię  bardzo 
p rostą , za pomocą której ś lepy  może bardzo p rę d ­
ko pisać, a raczej składać  stronnice drukow ane, 
któremi może w yrażać  myśli swoje i zrozumieć 
cudze. Zrobiono w edług  tego samego system u 
czcionki ję zy k a  wschodniego dla  niewidomych, 
k tó rych  ta k  straszna  je s t  liczba w  tej stronie zie­
mi. Znaki geometryczne, n u ty  muzyczne, szereg



przedmiotów z liistorji naturalnej, roślin, zw ierząt 
i t. d., odpowiednich potrzebom nauki, uzupełnia­
ją  ten ciekawy zbiór, którego widok obudzą naj­
żywsze zajęcie. Zą pomocą tej, specjalnego ro d za­
ju  drukarni, można każdemu nieszczęśliwemu p o ­
zbawionemu wzroku, ppdać środek zapełnienia 
próżni w jego istnieniu. Pojedyncza osoba zajęta 
tą  pracą, może kopjująe stronnice znakomitych 
mistrzów, złożyć dla ślepych bibljotekę nader in- 
teressującą, a ciągle się odnaw iającą, i która pod 
ich zręcznemi palcami zastąpi im chociaż w części 
niedostatek wzroku.

Dzięki zacnemu i szlachetnemu mężowi, który 
swą m ądrą troskliw ość zwrócił ku nieszczęśli­
wym, tak bardzo godnym powszechnej sympatji! 
Pom yślał on bezwątpienia, że w epoce, w której 
społeczność ludzka wyciąga swoją dobroczynną 
rękę nawet do winowajców, oddalonych z jej ło ­
na za występki i zbrodnie, najstosowniejszem by­
łoby uczynić coś także, dla nieszczęśliwych niewi­
domych, którzy nic takiego nie uczynili, za co na 
leżałoby ukarać ich smutnym losem którem u ule­
gli. Przyznać należy, że prawdziw ie szczęśliwem 
było natchnienie, które podało mu myśl szukania 
pomocy w drukarni, to jes t najobfitszem źródle 
wszelkiego św iatła moralnego.

Dotychczas w tern opow iadaniu mówiliśmy o 
zastosowaniach elektro-chemji do sfery sztuk prze­
mysłowych, pozostaje nam pomówić o tych sa­
mych operacjach, w prow adzonych już w zupełno- 
ści na właściwe pole przemysłu. N iedaleka już 
bezwątpienia ta chwila, kiedy środki pierwotnie 
pożyczone z laboratorjów  nauki, przekroczą za­
porę k tóra je  oddziela od wielkich operacji fabry­
cznych, aby je  ułatwić i udoskonalić.

Już od kilku lat galwano-plastyczne zakłady 
w Niemczech dostarczają tablic miedzianych, jakich  
potrzebują sztycharze. Metal ich przedstaw ia czy­
stość i spójność, jak ą  zaledwie najlepsze odlewa­
nia przedstaw ić mogą, a wielkość dochodzi do pół - 
szóstej stopy długości, a półtrzeciej szerokości.

Jednym  z w ynąlazkó'v, zasługujących na za­
szczytną wzmiankę w dziedzinie gal wano-plasty- 
ki, jest odkry ty  niedawno przez pana de Ruolz, 
sposób strącania jednocześnie dw óch rozm aitych 
metali w taki sposób, żeby niedziałki ich mięsza- 
jąe się z sobą. łączyły się chemicznie w pewien 
rodzaj aljażu, jaki zwykle otrzym uje się przez sto ­
pienie ich razem. Takiemi aljaźami je s t mosiądz, 
spiż czyli bronz i t. d. Otóż wspoinniony pan 
Ruolz poddając elektro - chemicznemu działaniu 
mięszaniny rozmaitych soli metalowych, naprzy- 
klad miedzianych i cynkowych, doszedł nakoniec 
do oznaczenia stosunku mięszaniny, takiego, że 
strącane jednocześnie miedź (z cyanku) i cynk 
(z siarkami), w chwili wydzielania się metaliczne­
go, łączą się z sobą chemicznie i tw orzą mosiądz.

Ten wynalazek pana Ruolz je s t już obecnie 
wprow adzony w praktykę na wielką skalę w ro­
zmaitych zakładach za granicą. Pokryw ają tam 
wyroby żelazne miedzią, cynkiem, cyną lub mo­
siądzem, łącząc tym sposobem taniość przedmio­
tów z zaletą nierdzewienia w zetknięciu z powie­
trzem i wilgocią.

Anglicy najwięcej zwrócili starań na otrzymanie 
bronzu drogą galwano-plastyki i pierwsi puścili 
w obieg posążki cynkowe galwanicznie bronzowa- 
ae, które przy zupełnie takiej samej pow ierzcho­
wności ja k  massy w spiżowe, przedstaw iają ko­
rzyść cztery razy niższej ceny. U nas widzieliśmy 
law no tego rodzaju bronzowane cynkowe statuetki, 
de nie możemy zaręczyć, czy one były m iejscow e­
go w yrobu, czy sprowadzane, (a)

Utrwalenie rozm aitych przedmiotów, nietylko 
uetalowych, ale nawet drewnianycłi, przez po- 
trycie ich powłoką miedzianą, rozwijane coraz 
lą lę j, zdaje się zapowiadać niezmierną przy­
szłość zastosowaniom przemysłowym galwauo- 
dastyki. Ponieważ kadzie drewniane, mieszczące 
,v sobie roztwory soli metalowych, nie mogą prze- 
diodzić pewnych granic wielkości, bo nareszcie 
lie wytrzym ałyby parcia ciężaru płynu, w niektó- 
■ych zatem zakładach urządząją rezerwoary wy­
kopane w ziemi, wyłożone wewnątrz cementem i 
v nich odbyw a się proces elektro-chemiczny. Na 
yystawie paryzkiej widziano już łodzie okrętowe 
i o kry te miedzią sposobem galwanicznym i przyj- 
Izie czas, może nawet niedługo, że całe choćby

(a) Już po napisaniu niniejszej gawędki, widzieliśmy 
ia naszej wystawie statuetki tego rodzaju, galwanicznie 
ironzowane, z fabryki pana K arola M intera, odznacza- 
ące się tak W yrob ien iem  rzeżbiarskiem , ja k  i odlewem 
bronzowaniem  doskonaleni

pierwszej wielkości okręty, potrzebujące nowego 
pobicia miedzią, w prow adzane będą w przystań na­
pełnioną roztworem siarkanu miedzi, a elektrycz­
ność zajmować się będzie ich pokryciem.

To olbrzymie dzieło nie przedstawia rzeczywi­
ście nic niepodobnego. Galwaniczny pokład mie­
dziany już w dzisiejszym stanie tej nauki, tak ła ­
two może być otrzymanym na powierzchni całego 
okrętu, ja k  na płaszczyźnie mając j  łokieć kw a­
dratow y powierzchni. G dyby więc potrzeba było 
pokryć miedzią zewnętrzną powierzchnię okrętu, 
postąpilibyśm y w następujący sposób: Zbudow a­
libyśmy na rzece spławnęj w bhzkości morza, sa ­
dzawkę doskonale wyłożoną kamieniem i cemen­
tem i zdolną pomieścić kilka okrętów. Po w pro­
wadzeniu okrętu do tej sadzawki, wypompowano- 
by z niej wodę za pomocą machiny parowej; po 
oschnięciu statku, pokrytoby go za pomocą pen- 
dzla powłoką ołówkową, aby go uczynić dobrym 
przewodnikiem, potem za pomocą tej samej ma­
chiny parowej napełuionoby sadzawkę roztworem 
siarkanu miedzi, i przez dzień lub dw aprow adzo- 
noby działanie elektro-cheiniczne. Znowu w ypró- 
źnionoby sadzawkę, dla opatrzenia miejsc, które- 
by przypadkow o niedość dobrze pokryły się mie­
dzią; te pokryw szy na nowo jak  najstaranniej o- 
łówkiem, wpro wadzonoby znowu roztw ór soli mie­
dzianej i operacja zostałaby dokończoną. Po usu­
nięciu raz j e l c z e  roztw oru miedzianego, napełnio- 
noby sadzawkę wodą kanału lub rzeki, aby okręt 
wyprowadzić na morze.

Pomimo rzeczywiście olbrzymich operacji w tym 
sposobie pokryw ania statków  miedzią, koszt w po- 
równaniu z dotychczasowem pobijauiem blachą, 
zaledwie byłby1 o jed n ą  trzecią część wyższy, a za 
to przedstaw iłby zalety więcej niż w zupełności 
w ynagradzające tę większość wydatku. Bo naj­
przód, pokrycie galwaniczne je s t przynajmniej 
trzy lub cztery razy trw alsze od zwyczajnego; o- 
szczędza się niezmiernie wiele czasu, k tóry  każdy 
okręt co dwa lub trzy lata musi poświęcać na no­
we pobicie; unika się wszelkiego wciskania się 
wody przez szpary statku  i t. d. Nic zatem nie prze­
szkadza urzeczywistnieniu tego pięknego projektu, 
który  równie kolosalnością swoją jak  użyteczno­
ścią, policzony być może do najpotężniejszych 
zdobyczy przemysłu w naszych czasach.

Pisząc o w yrobach galwano-plastycznych z mie­
dzi, posrebrzanych lub pozłacanych, pobieżnie 
tylko wspomnieliśmy o tej ostatniej, a nader w a­
żnej operacji. Należy jej się od nas jeszcze kilka 
słów objaśniających.

P rąd  elektryczny wydzielając metal z soli roz­
puszczonych w płynie, nie zawsze osadzano w po­
kład dający się z łatwością oddzielić od  przedmio­
tu, jna k tóry  został strącony; niekiedy pierwsza 
w arstw a cząsteczek galwanicznie strącanych, łą ­
czy się ściśle z pow ierzchnią przedmiotu przede- 
wszystkiem metalowego i należycie oczyszczone­
go, następne pokłady łączą się już z poprzedniemi 
i tym sposobem grubo nawet strącany  metal, zo­
staje z przedmiotem zanurzonym w kąpieli galw a­
nicznej w tak  ścisłem spojeniu, że bez użycia sil­
nego skrobania, tarcia lub piłowania, odłączyć 
się od niego nie da. T a  to własność galwaniczne­
go strącania metali, stanowi galwaniczne brązo­
wanie, cynkowanie (mianowicie naczyń żelaznych, 
już i u  nas w użycie wprowadzone), pokryw anie 
miedzią, mosiądzem, ale najważniejszem je s t ną 
tej drodze galwaniczne złocenie i srebrzenie.

Któż nie wie, jak ich  ostrożności wymagało da­
wniejsze złocenie i srebrzenie w ogniu, zasadza­
jące się na użyciu amalgamy złotej lub srebrnej 
(amalgamą nazywam y mieszaninę żywego srebra 
zjak im bądź metalem) do pokrycia mającej się 
złocić albo srebrzyć powierzchni, i na ulotnieniu 
następnie żywego srebra, przez odpowiednie pod­
niesienie tem peratury. Pomimo największych o- 
strożności, para żywego srebra zabójczo działają­
ca na organizm ludzki, nabawiała złotników i ju ­
bilerów licznych strasznych chorób i skracała ich 
życie. Ale cóż było robić, bez złocenia i srebrze­
nia obejść się nie było podobna, a kompozycje 
srebrzące i złocące na zimno, nieprzedstawiały ani 
trwałości, ani piękności. Musiano więc pozwalać 
truć się i zabijać biedakom, którzy zmuszeni byli 
połykać zabójcze wyziewy merkurjalne.

Dobroczynny wynalazek galwanicznego złoce­
nia i srebrzenia, usuw a tę plagę dla robotników  
w tej tak pięknej i ważnej gałęzi jubilerstw a. Ma­
nipulacja w tym nowym sposobie niepotrzebuje 
ognia, ani żywego srebra; naw et przy złoceniu 
największego wym iaru przedmiotów, gdzie wy­
wiązywanie się wodoru mogłoby być jeśli nie

szkodliwem, to przynajmniej nieprzyjemnem dla 
robotnika^ obecność jego w czasie operacji nie je s t 
potrzebną; nastawi 011 tylko przyrząd i albo go 
na pewny oznaczony czas zostawi spokojnie, a na­
stępnie wyjmie przedm iot pozłacany lub posre­
brzany, — albo przy dokładniejszem urządzeniu 
apparatu, zostawi go samemu sobie, ale w taki 
sposób, że przedmiot mający być złoconym lub 
srebrzonym, po przyjęciu na powierzchnię sw oją 
oznaczonej ilości jednego z tych kruszców, sam  
przerywa dalszą operację i w ydobyw a się z płynu.

Złocenie i srebrzenie na powierzchni wypolero­
wanej, daje najpiękniejszy polor, inat zaś, szcze­
gólnie tak wysoko ceniony śnieżysty mat, w  sre­
brzeniu, otrzymuje się przez rozcieńczenie lub sto­
sowne przyprawienie płynu srebrzącego i osła­
bienie działalności. Nowe wynalazki pozw alają 
nietylko złocić i srebrzyć chemicznie czystemi 
temi metalami, ale przez podłożenie powłoki mie­
dzianej, lub strącanie jednocześnie miedzi i złota, 
lub srebra i złota, nadaw ać rozmaite barwy, mia­
nowicie złoceniu, co w niektórych wyrobach cu­
downe daje effekta.

W szelkie nowe wynalazki zwykle w początku 
znajdują niedowierzanie u publiczności, tern bar­
dziej, że i w praktyce w początku mniej doskona­
łe nieraz dają rezultaty, jeśli dostaną się w nie­
dość wprawne lub umiejętne ręce, dla tego dziś 
jeszcze pomimo upowszechnienia już złocenia i sre­
brzenia galwanicznego, przesąd przychylny da­
wnemu złoceniu utrzym uje się i szczególnie kupu­
jący  nie zaniedbują zapytyw ać się: czy to jest w o- 
gniu złocone? Otóż dla wiadomości osób interes- 
sowanych i dla uwolnienia panów' złotników  od  
potrzeby odpowiadania nieraz niezgodnie z p raw ­
dą, dla zaspokojenia kupujących, powiemy tu, że 
złocenie galwaniczne dobrze wykonane, nieskoń­
czenie jes t lepsze i trwalsze, niż złocenie w  ogniu. 
P ró b y  w tym względzie robione, jakkolw iek zda­
wałoby się że zanadto wymagające, okazały nieza­
przeczony tryum f złocenia galwanicznego. Dwie 
parowniczki (czarki) miedziane, jednakow o pozło­
cono starannie, jednę w ogniu, drugą galwanicz­
nie, po najsubtelniejszem zważeniu ich przed zło­
ceniem i po złoceniu, dla przekonania się, że je ­
dnakow a ilość złota w obu razach na pokrycie 
powierzchni miedzi użytą zoątała. Następnie w o- 
bie nalano mocnego kw asu saletrowego i jedno­
cześnie zagotowano takowy. Czarka pokryta zło­
tem galwanicznie, nie uległa żadnemu uszkodze­
niu, i kwas saletrowy' po ostudzeniu nie okazał 
najmniejszego śladu miedzi; przeciwnie czarka 
złocona w ogniu, została przez gorący kwas za­
atakow aną i dużo miedzi rozpuściło się w. nim. 
I  wypadek ten nietylko nie może pas dziwić, ale 
naw et powinien był być a priori zapowiedzianym. 
Złocenie bowiem w ogniu odbyw a się, ja k  wyżej 
powiedzieliśmy, za pomocą mięszaniny złota i 
żywego srebra, powierzchnia utw orzona w ten 
sposób po ulotnieniu się żywego srebra za pomo­
cą ognia, m uii przedstawiać massę dziurkow atą, 
gębczastą, kiedy tymczasem złocenie galwaniczne 
daje zupełnie jednostajną ścisłą powierzchnię zło­
tą, co naw et przez mikroskop dokładnie widzieć 
się daje.

Przy takich zaletach złocenia i srebrzenia gal­
wanicznego, słusznie bardzo ten sposób coraz bar­
dziej się upowszechnia i w niektórych krajach wy­
rugow ał już zupełnie złocenie i srebrzenie ogniem. 
Ze względu na szkodliwy w pływ  manipulacji o- 
gniowej na zdrowie i życie robotników, pożąda- 
nem byłoby, żeby przepisy prawno-policyjne za­
broniły zupełnie używania tej zabójczej metody, 
k tóra tolerow aną być mogła jedynie w zupełnym 
braku innego jakiegokolwiek sposobu.

Zaczynając tę gawędkę, chcieliśmy objąć w niej 
wszystkie nowe zastosowania własności elektro- 
galwanizmu, a szczególnie należałaby tu  histo- 
rja  i obecny stan telegrafji elektrycznej, alerozga- 
daliśmy się tak dużo o galwano-plastyce, że nie- 
chcąc zabardzo znudzić czytelników odrazu, na 
inny czas odłożemy telegrafy.  r.
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Księgarnia A. H o W O l C C k i e g O  rogu ulic

Krakow skie-Przedm ieście i Senatorskiej w prost kolu­
mny Zygmunta poleca się licznym doborem  dzieł naj­
nowszych belletry  stycznych, historycznych, nauko­
wych, duchownych, medycznych, gospodarstwu i ro l­
nictwu poświęconych, posiada znaczny zbiór książek 
do nabożeństwa, jak  niemniej zbiór książek dla dzieci 
w  języku polskim, francuzkim i niemieckim, zastosow a­
nych do różnego s tanu, pojęć, płci i wieku, służących 
do zabawy i nauki, dykcjonarzy w różnych językach;



posiada czy toinie z ło m u j z dzieł najdawniejszych i naj­
nowszych togoczesnych pisarzy. Nadmienia oraz że 
nabyw a bibljoteki całkowite i pojedyncze dzieła, jak  
również przyjm uje na wymianę. Nabywającym dzieła 
w tejże księgarni lub zapisującyńi z prowincji odstępu­
je  pewien rabat w yrów nyw ający kosztom przesyłki 
pocztow ej, nabywającym w większej summie rabatt 
znaczniejszy odstępow ać będzie: ' Obecnie księgarnia 
otrzym ała nowe dzieła a mianowicie: Zimmermanna,
D ziwy świata pierwotnego rs. 3 kop. GO. N atansona J. 
Krótki rys chemji organicznej rs. 1 kop. 20. Sikorskiego 
J. Ziemianin rs. 2 kop. 50. l ir .  dc G asparin Zasady 
agronomji rs. 1 kop. 3 5 .  Niisze dzieci powieść w dwóch 
tomach rs. 2  kop. 5 0 ,  prócz wielu innych. (Nr 243— 1)

Bank £>«>i?ski. — S’oi laje do  wi adomoś ci ,  ze w <1. 
2 3 Cz erwc a  (8 Lipca)  r. ł>. o g odz .  t lej  o d bę d z i e  się w s a ­
li p os i e d ze ń  Banku Pol sk i ego  p ub l iczna  g łośna  l icytacja na 
w y dz i e r ża wi en i e  d ó b r  S Z E WK A  z pr zy l eg l ośc i ą  S t aw Ku-  
n o w ‘ ki zwaną ,  w powi ec i e  O p a t ow s k i m gube r n j i  f i a d o m -  
skićj  w bl i skości  mias ta  O s t r o wc a  p o ł oż on y c h ,  t y t u t em  
wieczys t e j  dz i er żawy  przez  Bank p os i ada nyc h ,  a to n a  lat 
1 S to j es t  1 8 5 7  — 6 9 .

S u m m a  rocznego  dz i er żawnego  czynszu,  od klórój  l i cyta­
cja zacz ynać  się bedzi e ,  wvnos i  rs.  4 3 6  kop.  9 7  o p r ó c z  
p o d a t k ó w  i k an o n u  s ka rbowi  na l eżnego ,  memni ć j  oprócz  
c zyns zu  z łąk s t awu  Kunows kiego ,  który po up ł ywi e  lat 
t r z ec h  od  daty u p r zą t n i ema  z n i ego  dr ze wa  d o  własnośc i  
s k a r b  owćj  na l eżącego,  p r z y p a d a ć  będzie  r oczn ie  po r s .  
3 6 8  kop  ł 3 i pół .

Vadium do licytacji  oznacza  się na r«. 1 5 0 0  które  k o n k u ­
r enc i  w g i tów żnie w t er min i e  l icytacji  z łożyć winni .  Iv iu -  
c j a  zaś  j aką  u t rzymują cy  s ę przy d z i e r ża wi e  na p e w n o ś ć  
d o t r z ym a n i a  wa r u nk ó w  kont raktu złożyć będz i e  o b o w i ą z a ­
ny b ą d z  w golowiźr i ie,  bądź  w l istach z a s t aw n y c h  lub  in­
nych p a p i e r a ch  publ i cznych ,  k r a j owyc h  pi o c e n t o wy c h ,  
b ą d ź  w zap i s i e  hyp o t ec z n ym za dos t a t e czny  u zn a n y m w y ­
r ó w n y w a ć  winria rocznój  cenie  dz i er zawnć j  na l icytacji  po-  
s t ą p i on ś j  z do l iczen iem kanonu  i p od a t kó w.

Konkur enc i  do Ićj dz i e r żą wy  za opa t rz yć  się winni  w ś w i a ­
d e c t w o  kwal i f ikacyjne p o s t a no w i en i em  Księcia Na mi es tn ik a  
K r ó l ew sk i eg o  z dnia 2 4 s tycznia  1 8 1 8  r. p r ze p i sa ne .  S zz a -  
g ó ł o w e  zaś warunki  p r ze j rzane  b yć  m og ą  w b i ór ze  n a c z e i -  
ika kance l l a r j i  Banku Polskiego,  l ub  w b i urze  u r z ę d n i k a  
Ba nku  w osadz i e  Khmkiew czow p o d  mias t em O s t r o w c e m  
zami es zka ł ego ,  m >gą także p r ze k o n ać  się o s t i n i e  d ó b r  na 
g r u nc i e

Wa r s z a wa  22  Maja (3 Czerwca)  1 8 5 7  roku
Pre zes ,  r zeczywis ty  r adca  s t anu,  B Niepokojczycki. — 

Nacze ln ik  kanc.dlar . i ,  r adca  kol legjalny,  Subkowski
(Nr  2 2 5  — 3) .

G eneralny A gent

X A G D E B D R S K I E G O
ToivarsyMtiva BJb esp ieczeń

OD G RA D O BICIA . 
P o w o łu jąc  się na daw niejsze ogłoszenia, zaw ia­

d am ia  niniejszetn S zanow nych  Ziem ian że Agen­
ci prowincjonalni ciągle w nioski o ubez­
pieczenie przyjm uje, i że takow e m ogą być 
czynione w ISiórs.e generalnej Agentu­
ry przy  rogu  ulic L eszna i R ym arsk iej, nareszcie 
że w § 10 „O gó lnych  w arunków  ubezpieczenia1* 
b y ła  o m yłk a  d r  u k a r s k a , a m ianow icie napisano: z a ­
bezpieczony w ciągu „ 1 2 “ godzin ma zaw iadom ić
0 gradobiciu , a pow inno być  w  ciągu „ 7 2 “ godzin
1 ta  o sta tn ia  cy fra  je s t  obow iązu jącą, a liczy się 
od  czasu oddan ia  zaw iadom ienia na najb liższą s ta ­
cję pocztow ą.— S zym o n  T oep/itz. (N r 237— 3).

Urząd loterji w Królestwie S*ol-
S lkS C H E .— W  następstw ie obwieszczenia swego z cl. 
4 (16] Maja o urządzić się mającej na korzyść W arsza­
wskiego Tow arzystw a D obroczynności wystawie b ry ­
lantów i kosztowności, przez oddzielną loterią roze­
grać się mających, U rząd lo terji podaje do publicznej 
wiadomości: iż. wystawa ta  w gmachu U rzędu loterji 
pod  N r 1319j21 przy  ulicy N owy-Świat na Iszem  pię­
trze w dniu 11 (23) b. m. o tw artą zostanie, i codzien­
nie zwiedzaną być może od godziny le j do 7ej po p o ­
łudniu .— W arszaw a dnia 3 (15) Czerwca 1857 ro k u .—■ 
Naczelnik urzędu, radca dw oru, baron Menyden. —  Se­
kretarz urzędu, radca honorowy, Treu. (Nr 248— 1).

Nadeszły do W arszaw y i są w ystawione na sp rze­
daż w domu p. Ciesielskiego N r 2239 przy ulicy Bfft-
lewLi

D U  KI MERYNOSY
CZYSTEJ KRWI HISZPAŃSKIEJ.

które są zaopatrzone w  oryginalne św iadectwa pocho­
dzenia, a zrodzone i wychowane w Cesarskiej francuz- 
kiej owczarni w Tryki te
sprow adzone być moga za pośrednictw em  barona
D t f i f l u  w b i h b « c
pod W iedniem mieszkającego; celem zakupienia już 
sprow adzonych, zgłosić się można pod powyższyNumer.

U vient d ’arriver a Varsovie un T roupeau de 
821 i  n n n  a n '

de race espagnole, pur sang, munis de certificats ori- 
ginaux d e la b e rg e rie  Im periale de R a m I t O l l i  l l e t ,  
on ils sont nes et eleves, et d ’ou  lls ont ete tires p a r  le 
baron Banici Wailncr, a Hietzins. pres 
Vienne. i

On peut exam iner ces beliefs qui sont k vendre, 
dans la inaison Ciesielski rue Nalewki N r 2239.

Es sind augekommen in W arschau, N alewki Strasse, 
Ciesielski’sches Haus, Num m er2239.

S p a n i s c h e  V o  11b  1 a t
W  i  BP BP JE  B i,

Die mit Original Zeiignissen versehen in der Kais. F ran- 
zosischen Schaferei zu R A M B O U I L L E T  geboren and  er- 
zogen, und durch den F reiherrn  D A N I E L  W A L Ł K E R  zu 
H I E T Z f N S  bei W ien zu beziehen sind; dieselben w erden 
hiermit zuin V erkauf angeboten. (Nr 234 3).

W  tych dniach otworzony został

N O W Y  S K Ł A D  C E M E N T U  K R A J O W E G O
przy ulicy Senatorskiej obok kościoła księży Refor­
matów, zaopatrzony w dostateczny zapas świeżej p ro ­
dukcji. W  składzie tym, iako całodziennie otwartym , 
w każdej chwili cementu dostanie; biorącym większe 
partje, zaczynając od beczek 20, tak w tym składzie 
jako  i dawnym w domu G rabowskich przy  ulicy M io­
dowej, stosowny rabat na cenie udzielanym będzie. —  
Znani Majstrowie i P rzedsiębierćy  z odpow iedzialno­
ści, mogą mieć sobie otworzony kredyt. Oprócz tego 
w składach można zamawiać cement w prost z fabryki 
pod  Sławkowem w powiecie Olkuskim, lub ze stacji 
drogi żelaanej Ząbkowice, po cenie z fabryki rs. 3 kop. 
50, a ze stacji rs. 3 kop. 75 za beczkę, po k tó rych  i 
w tych także miejscach nabyw ać go można. N adm ienia 
•się przytem , że w krótce nadejdzie cement P ortland  
Krajowy z fabryki w dobrach Grodżcu nowo-założonej, 
którego cena przy  najwyborniejszym gatunku, będzie 
ile możności dostępną. (Nr ‘247__ 2).

HOTEL EUROPEJSKI
d a w n i e j

€G5- j e : M -®  T m .
W  WARSZAWIE

PRZY PLACU SASKIM I KRAKOWSKIEM - PRZEDMIEŚCIU 
otwarty od 1 Stycznia fl85? roku.

Łóżek sto pięćdziesiąt.
Omnibus do p rzyw ożen ia  gości z kolei 

żelaznej. 
Karetki do ja z d y  m iejskiej. 

K ą p i e l e  w hotelu . 
Woda wiślana n a  w szy stk ich  p ię trach . 

Stół wspólny ( Table d ’hó!e) o godzinie 3 ’/,.

dedzeuia « ta  car te  o każdej godzinie dn ia
M  Ina francuzkie i węgierskie w n a j­

lepszym  gatunku .
U s ł u g a  na  sposób  zagran iczny .

Ceny num erów  stale, od kop. Sr. 60 (zip. 4). 
do rsr. 4 (zip *6 gr 30).

(Nr. 4 2 .— 31.)

W  zakładzie wyrobów Rzeźbiarskich i A rchitekto . 
nicznych z kamienia i m arm uru Alexandra S ikorskie, 
go za rogatkami W olskiemi pod  N r 307.7, są do sprze. 
dania:

GOTOWE PO M N IK I
z  m a r m u r u  s z t ą s k i e y o

po cenach od 150 do 300 rs. Oraz gotowe pomniki 
z kamienia ciosowego po cenach różnych. W yroby 
z m arm uru Szląskiego nie ulegają zmianie na wolnem 
pow ietrzu, jak  w yroby z innego marmuru, cena jego 
nie je s t wysoka, w yroby z niego w yglądają d o b rze , 
d la teg o  zasługują na w iększy użytek jak  dotąd, mia­
nowicie do w yrobów  wystawionych na wolnem po ­
w ietrzu.— Z m arm uru szląskiego je s t już  kilka pomni­
ków na cm entarzu W olskim  i Powązkowskim .

(Nr 24 I — 2).

Zawiadamiam W W . Obywateli tak w Królestwie 
Polskiem  jak o  też i w Cesarstw ie Rossyjskiem  posia­
dłości swe m ających, iż przyjm uję do budowania mły­
ny wodne na sposób am erykański i zwyczajny, oraz 
papiernie, deptaki, tartak i, olejarnie i inne w tym ro ­
dzaju m echaniczne zabudowania. Tudzież podaję do 
wiadom ości pp. m łynarzom , że są do wydzierżawienia 
dwa młyny w odne, to je s t jeden  od lat 15 do 30 pięć 
mil od W arszaw y położony, a drugi z tartakiem  milę 
od Kielc, oba przerobione na nowy system. Bliższa 
w iadom ość w W 'arszawie p rzy  ulicy Mostowej Numer 
232.-— Krystjan Grabau. (Nr 246—-2).

P R Z Y J E C H A L I  D O  W A R S Z A W Y

Fijałkowski arcy-biskup 
m etropolita W arszawski 
z Łowicza, lir. Łubieński 
b iskup Rodopolitański su- 
fragan djecezji Kujawsko- 
Kaliskiej z W łocław ka. 
Dobrowolski Fcrd. dyinis. 
sz tabs- rotm istrz z W ło­
dzimierza nr 626, Franko­
wski Alex, porucz. z Kijo­
wa nr 394,ć?o/te Adam ob. 
z Puczyc nr 570, Łubień­
ski Stan. lir. z T u m y  nr 
1245, Okraszewski Kazi. 
ob. z Żytomierza n r 585, 
Okęcki Stan. ob. z B abska 
n r 415, Ostrowski Alexan. 
ob. z M aluzyna nr 613, 
Smiarowski Józef student 
uniwersyt. z Petersburga, 
Sumiński A < tu r ob. zżbo jny

nr 476, Tymowski Józef 
nbyw. z Mąkolic nr 634, 
Wielopolski Józef hr. z Sul- 
gostowa nr 414, Łubi&iska 
K onstancja żona tajnego 
radcy senatora z Austrji, 
Sanguszko W łady. książę 
z K rakow a n r 414.

WYJECHALI Z W A R S Z A W Y .

Drohojewski W ład. ob. 
do gub. W ołyńskiej, L a ­
soccy W iktor ob. do P rza­
snysza, Ign. ob. do Bieżu­
nia i Roman ob. do Sielu- 
nia, Łempicki Karol ob. 
do Kucie, Mieszkowski An. 
ob. do Serej, Potulicey Jó ­
zef i Stan. hr. do Obór, 
Potocki Stan. hr. do Ra- 
kołup, Radzewicz Amelja i 
Skirmund Karolina ob. do 
Paryża.

—  W  dniu onegdajszym statkiem parow ym  Narew 
przypłynęło osób 35, a stakiem Płock osób 20, wczorsy 
statkiem Narew odpłynęło osób 30, a statkiem Płock 
osób 72.

U V K S  U I B i l f i Y  W A i l S K A W I H lE J .
d n ia  2 0  C zerw cu  i8 5 7  roku.

żądano płacono
R o n t t y . Rs. kop. Ks. kop

Pól-imperjały rossvjsk e . 5 l6*/a — —
Dukaty bollendersjde nowe ważne . — — /-*■ —

Sa a  p i e  r y .
Obli. skar.  (4#/0'l za 109 rs.  (oprócz kup.) 86 61 86 11
Bilety skarbu Królestwa Polskie. ( 4 % , % ) — — — —
Listy zas tawne białe 1! okresu (oprócz

kuponu) ( 4 %) za 100 złp. — — — —
Listy zas tawne białe 111 okresu (oprócz

kuponu) (-:° 0) . . za 15 rs. — — 14 51
Obligacje cząs tkowe na 500 zł. (oprócz

kuponu) ( 4 % ) — — — —
Cert .  banku na obi. rz lit. A na 300 zł. — — — . —

„ „ lit. B. no 200 zł .  bez proc. — — — —
tt •> >• procentowe (5 ’ i — — — —

Dowody Kom. Oetttr. Likwid.  za 100 zł. — —t.1 • — —
Nowa rossyjska pożyt zka z roku S54

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . — — 106 56
z roku 1855 — — 107 57

Obligri Wspołki  Żegluj; Parowej  w Króle-
stwie Polskiem ( 5 % )  za rs. 50 742( 50 — —

W e 4 I e z duia 1 8  b. m.

Berlin . . . . 100 Tal. 2 M. 93 75 93 60
100 Tal. k. t. __ __ — —

Gdańsk . . . . 100 Tal. 2 M. __ __ — —
. . . . 100 Tal. k. t. __ __ i— —

Hamburg . . . . 300 BMk. 2 M. 141 75 — —
Londyn . . . . . 1 Ft .  St . 3 M. 6 25 — —
Moskwa . . . . . 100 Rs. k. t. 98 50 98 —
Petersburg . ■ . . 100 Its. 1 M. 99 98 30

. 100 Rs. k. t. __ --- — —
P a r y ż ......................... 2 M. 74 70 — —

300 Fran. i y . — — — —
Wiedeń . . . . 150 Zł .  R. 2 M. 91 35 — —
W r o c ł a w 100 Tal. 2 M. — - — —

War tość  kuponu bieżącego nil obi. skar.  Rs. —  k»p. 8 8 " ,  
ml l istów zas tawnych kop. 291/ ,  

od nowej rossyiskiej  pozvezki Rs. —  kop 944/ j

T E A T R  W IE L K I. Dziś: K a ta rzy n a  córka ban 
d y ty . 

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Dziś: P a n i Andrzt 
jo w a  ( lsz y  raz). G razielta . N ic  bez p r z y c z y n y .  — 
Ju tro : P ani Andrzejow i). O krężne.

W  drukarni  J.  Ungra.  —  Wolno drukować.  —  W a r s z aw a  dnia 9 (21)  Czerwca 1857 r . —  S ta r szy  cenzor,  F. 8nbteate*nńik>.


